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K or re sp o n d e n t  k rak ow sk i dziennika L l o y d  
d on os i  mu pod dalą z Krakowa 2 9  K w ie tn ia ,  
że w dniu tym  8 , 0 0 0  R o ssy a n  w k r o c z y ło  do  
K rakow sk iego  O k r ę g u ,  za k lórem i n ieb aw em  

nadejdzie g łó w n y  korpus rossv jsk i.  K orres-  

p o n d e n l  korzysta  ze zdarzającej mu się  n a d z w y ­
czajnej sp o so b n o śc i ,  aby p rzes iać  tę  w ia d o m o ść ,  

w której nie ma s ło w a  praw dy.
P odróżn i w czoraj w ie c z ó r  z Polsk i przybyli  

spotykali po d ro d ze  znaczne o d d z ia ły  wojska  

udające się  d o  O p a to w c a ,  dokąd w yruszają  t ó -  

w n ież  p o zo s ta łe  je sz c z e  w e  w siach  nad grani­
cz n y c h  s trz e lc y .  M ó w ią ,  że pod K oszycam i  

rzucony  będ zie  m ost  na W  isle i że tam tędy  

w k roczą  wojska rnssyjsk ie  d o  ( ja l icy i .  W każ­
d ym  razie nic zdaje s ię  aby w ejśc ie  ich do  
K rakowa prędzej jak  w p rzysz łym  tygodn iu  na­

stąpić m o g ło .
W ie c z o r n a  G azeta  W ie d e ń s k a  zawiera list

ze L w o w a  z dnia 2 5  Kwietn ia  z k tó r eg o  n astę ­

pujący podajem y wyjątek :

P osp ieszam  z d on ies ien iem  u rzę d o w n ie  o g ł o ­

szonej w ia d o m o śc i  ze 6 0 , 0 0 0  R ossyan  z silną  

artylleryą w k r o c z y ło  już 2 0 g o  b. m. przez R o-

I X )  M S I E R O T  W  P O Z N A N IU .
My ś l  p a t r y o t y cz n a  i obywat el ska  z wr óci ła  się w W .  

X .  Pozna  oskim do z aprowadzeni u i ns tytucyj  i z ak ł adó w 
w laki sposób aby w p ł y w  n i ep rz y ja z ny  narodowości  jeśli  
nie ca ł ki em u s u n i ę t y m , p r zynajmnie j  mógł  byc'  z ł a g o ­

dzonym* Dotąd wszys tk i e  z a k ł a d y  d o b r o c zy nn e  zos t a­
w a ł y  i zostają w rękach r ządu różniącego się i religi ją 

i narodowością;  coz więc ł a t wi e j s ze go  j ak ger maBi zowac  j 
l n t r z y ć  mł odoc i ane  pletnie powierzone j ego  p ieczy.  Chcąc  
t emu zapobi edz  zaczęto od założenia  dom u sierot, k t ó­
ry  bedzie pod dozorem o bywat el i  prowi ncy i .  J e d n a k  
pr zy  n iedos ta t ku  l i induszów [ Wyczer panych  tak liezneini 

i wielkierni s t ra ty  i of i ary,  jakie p oni os ł o  W .  X .  Po-
z n a , ' , s k i e — wykonanie i prowadzenie tego pomysłu do- 
7 naje t rudności .  Opiekunami zakładu umyślili tedy zro­
bić' loteryę fantową, która ma byc' także wzbogaconą

cz t e r e ma  aUnninomi •
1. A lbum  malarskie.
2 . Al bu m poe tyczne  ( wł a sn o r ę c z n y c h  poezyi )

3 . Album m uz yc zn e .
. m / v t n v c h  t n o w o ż y t n y c h .4 - Al bum autografów s tarozy )

■ 1.. t y lu  a r t ys tów i ludzi  Nasz. Kraków , klory posiada .
„ . . • .„nici mi ł ośni ków zbio-

piorein s ł y n ą c y c h  w kraju,  m en  J . . . .
rów wszelkiego r odza j u ,  powi iuenby odpowiedzieć
wezwan ie ,  tein skwaj i l iwej  , że widziel iśmy j uz  .,

j ak  żadnej  nie szczędzi ł  of iary,  i lekroć sz ł o  o w rw i ą z r
nic się 7. wysokiej  powinności  obywatel skie j .  Upr asz amy

t e d y ,  w imieniu o pi eku j ących  się D om em  sierot w 1 ozna
niu , aby  lak a r ty ś c i ,  j ak  an lor owie  i  amatorowie z.lno

rów raczyli  p rz ycz yn ie  się ze s - ej s t rony,  jakakolwiek

jhenthurm -pass i T ó m o s  z W o ło s z c z y z n y  a przez  

B u k ow in ę  i Pojana-Slam pi z M ołd aw ii ,  do  S ie­

d m iogrod u .  C. k .  p u łk ow n ik  D ro sn er  z p ięc io ­
ma innym i oficeram i służą  w ojsku  rossy jsk iem u  

za p rze w o d n ik ó w .  W sp o tn n io n y  p u łkow nik  b ę­
dzie tam że o rg a n iz o w a ł od dz ia ły  p ogran iczne  i 
ma p e łn o m o c n ic tw o  d o  m ianow ania o f icerów  d o  

rangi kapitana. P od  O k ną  [trzy granicy S ie ­
dm iogrodzkiej  stanął korp us r e ze rw o w y  turecki  

z 4 0 , 0 0 0  ludzi (?,' w porozu m ien iu  z A uslttą*  

W  R a d z .w i l ło w ie  przy Brodach s ł o i  5 0 , 0 0 0  pod  

T o m a sz o w e m  4 0 , 0 0 0  i pod M ichałow icam i d ru ­

g ie  4 0 , 0 0 0  (!) R o ssy a n  nad galicyjską granicą.  

O śm  batalionów r e z e r w o w y c h  p rzyb ęd z ie  tu 

w k r ó tc e;  staną on e  tu o b o z e m  i ć w ic z y ć  się  

b ędą w rob ien iu  bronią. W k r ó tc e  w ym aszeru je
nadto 6 b ata lionów , 1 2 0 0  koni i 15 dzia ł za 
k o r p u s e m ,  k t ó r y  z G a lioy i w k r o c z y ł  do  W ę g i e r  
J e n e r a ł  kawalerv i hr. H a m m e rs le in  pozostanie  

w e L w o w ie .

—  Taż k o rre sp o n d en ey a  d on os i  o przybyciu  

na w y sp ę  Corfu w y c h o d ź c ó w  polsk ich  i w ę ­

g iersk ich  z A rikony, którzy postanow ili  prze­

d rzeć  się  przez T u rcyą  d<> W ę g i e r .

_  W cz o ra j  j e n e r a ł  adjutant cesarski k s ią /e

ofiarą do wzhogaeen ia  pomieni<my ‘ h cz t er ec h  a lbumów.  
R e d a k e y a  dz .  Czas  chę t ni e  bierze na sienie o bowi ąze k,  

przesłać'  ka żdy  datek lego rodzaju do Poznania  , z prośbą

0 spieszne p rz yczynien i e  s i ę ,  n ' y ż  lo te r ya  fantowa  ma 

się od by ć  na ś. J a n  , oko ł o  którego czasu z wy k l e  z jeż ­

dża się do Poznania  c a ł e  obywal el s t wo z p r owi ney j  W . e l -  

kopolski .  __ ___________

A N G I E L S K I E  S Z K Ó Ł K I  D L A B I E D N Y C H .

( R a g g e d  S c h o o l s . )
Szkółki  w ł a c h ma na ch .

( z Atheneum. S .rre*  now J Oddział 1. Zeszyt VI. ) 
O d d a w n a  Anglia cierpi na r a ny  s po ł eczne  g łębokie

1 rozgnojone ,  które  charakte r  na rodowy srouiocą i w p r z y ­

szłości  grożą  wielkierni dla kraju n ieb ezp ie cz eń s tw) - ;  a 
t eraz  dopiero zdaje  się poczęła uznawać '  pot rzebę  ucie­
kania się nareszcie do ś r o d k ó w  e ne rg i cz nyc h .  Zewsząd  

też widzimy objawiające się us i ł owa ni a ,  dotąd niekom­
pletne  wp rawdz ie ,  niemające ciągu i sol idarności  między  

sobą ,  ale gorące,  rozmyślne i zmi erza jące  silnie do w y ­
korzenienia  z łe go .  N a tu ra  tam en in firm ita tis  h u m a n a e  

tardiora s u i t  remedia ijuam  w a la .  Z ł o  i l eka rs t wo na 
nie,  rozmaicie się wcale r o z w i j a j ą ; 7 ,v j,.j,, wzęl ędów 

podobni  j eszcze  j es t eś my  ludziom bez. w o d y  i pomp,  zo­

s ta jącym wśród pożaru.
S z k ó łk i  ł a c h m a n a c h , są Zarazem j e d ny m  7. sym-  

p t nmat ów s o c v a l n e ro bezrządu i oporu ,  jaki  mu się dać  

starają .  Na zw an i e  ich oznacza dos ta tecznie  t lns sę  spo­
ł eczności  dla k tó rych  przeznaczone Zosta ły ; a istnienie 

takiej k l i s sy  objawia  plag1’, która pot rzebuje  środków

Lol k ow itz  i fe ld m arsza łek  Itr. C.uboga przejeż­

dżali przez Maczki z W ie d n ia  do W a r s z a w y .

L w ów  30 Kw ietnia .  J. C K.Mość raczył najwyż- 
szem postanowieniem ddto Ołomuniec 1 > Kwietnia  
b. r. radzcę lwowskiego szlacheckiego sądu, Dr. Ka­
rola Pohlberg mianować przełożonym lwowskiego  
karnego sądu i nadać mu równocześnie charakter i 
stopień rzeczywistego radzcy apelacyjnego. ( G . L . ,

W iedeń  2 Maja.  (W iadom ości bieżące). Rozma­
ite pogłoski obiegały dziś w  stolicy. Mówiono że 
Węgrzy wzięli Raab, że główna kwatera austrvacka 

cofnęła się do Bruck nad Leithą; z tego wszystkie­
go jednakże nic się niesprawdziło; przeciwnie zape­
wniają podróżni że ces król. wojsko zajmuje ciągle 
Raab i przyległe okolice aż do Góngó, że powstań­
c ó w  n ig d z ie  w  tćj s t r o n i e  n i e w i d c e ,  i że g o ś c in ie c  
w i e d e ń s k i  jest zupełnie wolny. Z Pesztu ciągle je ­
szcze żadne niedochodzą poczty i niewiadomo w czy­
im ręku jest Buda. Jen. Vogel i Benedek wkroczy­
li z Galicyi do Węgier. Ostatni wszedł do Kosz­
marku, gdzie ntu niejaki stawiono opór; rozbroił 
mieszkańców i wyruszył ku Lewoczy gdzie Benicki 
chce jak mówią stoczyć bitwę. Mieszkańcy miast 
koronnych zdają się w ogóle sprzyjać Madziarom.

(Ostd. Post.)

u my śl ny ch ,  do ciężkości  jej  z a s to s ow an y ch .  Ale rzadka  

jest'  spotkać'  między boga tymi  wielką znajomość | , m i ­
t yczną  klass za obrę bem,  w k t ó r y m się zwykl e  porusza j ą  
z o s t a j ą c y c h , « mał o  jes t  i ba rdzo  nie wie lu ,  co by do­

k ł ad ne  pojęcie mieli,  czem są os ta teczne  klassy t o w a ­

r z y s t wa  : z ląd obawiać  się należy oboj ęt nośc i ,  p, / .e- 
szkód n a w e t , zdo lnych  ostudzić'  z a p a ł  tych,  k t ór zy  wzo­

rem założyciel i  szkó ł ek  dla b i e d ny c h ,  poświęcają  się 

bez żadnego osobistego wi doku  i n a g r o dy ,  na p os ł ugę  

ludzkości .
W y z n a ć  pot rzeba,  dz iwna to k las sa ,  której  ci fi lan­

tropi  spr awę  wzięl i  na się.  Nie podobna,  abyście prze­

biegając codzień ul ice stol icy nie postrzegali  co chwila 

młodz i eży br udne j  i b ezws tydn ej  jak wróble  l o n d r n
Z a t r u d n i e ń  ich rodzaj  widocznych i skryty li, z. j e  .

,, . . , . . • • w  b o - a ty c h  k w a r t a ł a c h
wedle  miejscowości  r znic.  o j

, . • , , • , n oa !k i  chemi czne ,  domaga ją  s .ęz a c h o d n i c h ,  sprzedają  za pa ;
. . .  l ub napada ją  p rzechodnio  .v opo-

b e zws t y d n i e  j a ł m u ż n y ,
/  . , 4 h i s t o r y ą ,  tyczącą  się ich wła-

wi adając  s t raszną Jak ■- .
• i ,, środkowi  miasta , około Hol born

śnie.  Pos tępuj ąc  -
, „iyka sie ich coraz w większej  l iczbie:i S t r a n d  u , sp . - - -

. , , , - - t r i i dmai ą  sie t ymż e  handlem co ich br a­
inektorzy  m 7J ' , , , ». ,

kwa r t a ł ac h a r y s t o k r a t y c z n y c h ;  inni wolą be l  tac

rynsztok eh i roz rz uc ać  kuny  śmieci i g a ł g a n ó w ,  się "  J f
pozostali z b i r ra ją  się w kupy  póf-nagich w y rn s tk ow ,  kló-
re wi dz imy leżące u wnijścia c iasnych n l i r / r k ,  z . ikrv-

f y t h  kT-nnhweiui f i icyatami naszych ulic wielkich.  1 lum

leo n;tj iczn e j szy  jes i  W W h i t e c h a p e l  i Spi t a l f i e lds ,

ale najeży nniej szy  i najruchawsz.y w L a m b e t h  i n iższych

k war la łaeb W es t i n i u s t e r ’n.  Tu ze wszech sl ron wy m y



Dziś r o w n o  ze  dn iem  m iano  lu  słyszeć sz c ze g ó l-  

nićj w  p r zed m ieśc iu  L e o p o ld s ta d t  huk dział  w  s tr o ­

n ie  P reszbu rg a .  P o cz ta  w ę g ier sk a  dzisiaj  n ieprzy-  
sz ła .

Raab 28 kwietnia. W  bliskości miasta naszego 
stoi korpus feldrn. Schlicka, który wnosząc z silnćj 
kanonady słyszanej tu onegdaj,  musiał k rw aw ą sto­
czyć bitwę pod Acs. G łówna kw atera  armii ces. 
jest dziś w A l te n b u r g u ;  ju tro  ma się przenieść do 
Carlhurga a następnie do Preszburga,  skąd rozpoczną 
się kroki zaczepne. Jeneralna  komenda armii znaj­
duje się w O edenburgu . Ban JeUaczycz udał się na 
południe, aby tam tę stronę zasłonić i pospolite ru ­
szenie uorganizować.

Koszuth miał wydać proklamacyą, w  którćj ogła­
sza niezależność W ęg ie r  i krajów pzyległych od 
Habsburgskićj dynastvi.

Górgey wyruszył ze swoim kopusein do miast 
górniczych, niepokojony jak się zdaje wkroczeniem 
z Galicyi feldm. Yogla. Budę ciągle jeszcze zajmu­
je wojsko cesarskie. (Presse)

Keszmark 25 Kwietnia. 21 b. m. jen. Benedek 

na czele 4000 wojska wkroczył tu  z Galicyi przez 
Starą-wieś . Tutejsza gwardya narodow a wraz z land- 
szturmem chciała mu zrazu stawić opór, ale w kró t­
ce cofnęła się do Lewoczy a jen. wszedł do miasta 
spokojnie. W ezw awszy  do siebie m agistrat i nie­
których obywaleli napom niał ich surowo, aby broń 
i am unic ją  złożyli, co też nazajutrz nastąpiło; po- 
czem wyruszył 23go do Lewoczy, gdzie także dzień 
zabaw ił i złożenie broni zarządził. P rzed przyby­
ciem jenerała  schronili się N ad -źupan  br. W łady ­
sław Csaky, w ice -żupan i Maryassy i Okoliczany do 
Neudorf, wraz z pospobtem ruszeniem dla połącze­
nia się z dowódzcą pow stańców  Bcnickim, który na 
czele 3000 ludzi wyparty z Preszow a przez jen. Vo­
gel,  udał się przez Bartolh na górę Branisko przy 
gościeńcu z P reszow a do Lewoczy i lam zamierza 

stoczyć bitw ę z jenerałem  B enedek , który dzisiaj 
miał w  tym kierunku wymaszerować z Lewoczy.

{Lloyd.)

N i e  m c  y .
Frankjurt n. Al. 30 Kwietnia o godz. 5 wieczór. 

(Depesza telegraficzna). Zgromadzenie narodow e na 
dzisiejszem posiedzeniu postanowiło co nas tępu je :

1) Prezydium upoważnione jest do zwoływania

ka ją  s i ę  t d i czk i  c i e m n e  i b r u d n e ,  z a s i an e  d/ . i ećmi  p ł c i  

obuj  e j ,  r ó żn e go  w i e k u ,  od l a l  t r z e c h  d o  t r z y n a s t u .  P o ­

m i mo  ich b l a d e j  c e r y  i p o z o r u  c h o r o b l i w e g o ,  n i e u s t a n ­

nie  są  w r u c h u ,  z a t r u d n i e n i o m  t y s i ą c z n y m  o d d a n e ,  w y ­

j ą w s z y  t a k i c h  z a j ę ć ,  k l ó r e b y  d l a  n ic h  na  p r z y s z ł o ś ć  

k o r z y s t n e  b y ć  m o g ł y ,  l u b  mi ej scu  t e m u  p o p r a w i ł y  rc- 

p n t a c y ą .  P o w i e r z c h o w n o ś ć  ich j c s l  d z i k a  ; w ł o s  roz­

c z o c h r a n y ,  c i a ł o  p o k r y t e  b r u d e m  , k t ó r y  na  p i e r w s z e  

w e j r z e n i e  r o z r ó ż n i ć  go  od o k r y w a j ą c y c h  ich ł a c h m a n ó w  

m e  d o z w a l a ,  r oz p u s t n i  b ez  h a m u l c a ,  b e z  w z g l ę d u  ż a ­

d n e g o ,  d o z o r u  i r z ą d u ,  p r z e r a ż a j ą  t e g o ,  co  n i e z w y k ł y  

d o  p o d o b n y c h  w i d o k ó w  z nimi  s i ę  p i e r w sz y  r az  s p o t y ­

ka .  P r z e b i e ż c i e  t c  częśc i  m i a s t a ,  w l ec i e  z a d u s z ą  w a s  

w y z i e w y  n i e z n o ś n e ,  w z imie  bo l eś n i e  w a m  b ę d z i e  w e j ­

r z e ć  n a  s e c i n y  l udz i  d r ż ą c y c h  od z i m n a  p od  ł a c h m a n a m i ,  

k l ó r e b y  w c i e p ł y m  n a w e t  n i e  w y s t a r c z y ł y  k p j u  : w i e l k a  

l i czba  i ch p r a w i e  n a g a  ; o d z i a n i ,  d z i w  nie  są  p r z y s t r o j e n i ,  

r z a d k o  s p o d n i e  i ch s i ę g a j ą  n i że j  k o . a n ,  g d y  p o ł y  s u k n i  

w l o k ą  się po p i ę t a c h .  W  l ak i e m to p r z y b r a n i u ,  w ł ó c z ą  się 

po  u l i cach  i p o s z u k u j ą  g d y  m o r z e  o p a d a ,  z  o b u  stiori  

T a m i z y ,  k a w a ł k ó w  wę g la  ,  d r z e w a  , k u r k ó w  i i n n y c h  

s z c z ą t k ó w ,  k t ó r e  los w y r z u c a  na  b r z e g  dla  ni ch  ; ni eki e ­

d y  k r z y k i  r adoś c i  s ł y s z e ć  s ię  d a j ą  w t y m  t ł u m i e ,  a 

p r z e c h o d z i e ń  m a j ą c y  u s p o s ob i e n i e  d o  o b s e r w a e y i  d z i w i  

•się i c i e s z y  z a r a z e m  w i d z ą c ,  że  p o n i ż e n i e  m o r a l n e  i f i ­

z y c z n e  na d  nimi  c i ęż ą c e  n i e  z ł a m a ł o  j e s z c z e  w s z y s t ­

k i ch  s p r ę ż y n ,  nie  w y g ł a d z i ł o  e ne r g i i  m ł o d o ś c i  w ł a ­
śc iwe j .

D z i w n e  wątp l iwośc i  u m y s ł  z a l e g a j ą  i n i e r az  p y t a m y  

s ię  s i eb ie ,  czy i n d y w i d u a  s k ł a d a j ą c e  t ę  k a s t ę  n i e j ak o

nadzwyczajnych posiedzeń w każdym czasie i na 
każdern miejscu.

2) Na żądanie 100 członków nadzwyczajne posie­
dzenie musi być zwołane.

3) Zgromadzenie jest  p raw om ocne przy obecno­
ści 150 członków.

4) Zgromadzenie wyrzeka swoją naganę na zarzą­
dzone w  Berlinie i Hanow erze  Izb rozwiązanie.

5) Rządy berliński i hanowerski winny hyc we­
zwane do jak najspieszniejszego zarządzenia nowych 
wyborów .

6) Zgromadzenie wynurza nadzieję że pozostało 
jeszcze organa sposobu myślenia ludu w  Prusach t 
H anow erze ,  o tw arc ie  i spiesznie objawią wolę lu­
du w  kwestvi konstytucji niemieckiej. [Staats.An]

Frahc*} a.
P aryż  29 Kwietnia. (Zbiegowiska. Posiedzenie 

sejmowe). Od kilku dni znaczne zbierają się zbie­
gowiska na bulwarach St. Denis i St. Martin. W c zo ­
raj w  wieczór liczniejsze były i cbalaśliwsze od po ­
przednich. Wszystkie sklepy zamknięto, a bandy u- 
liczników, którzy we wszystkich politycznych ruchach 
spostrzgać się dają ,  przebiegały bulwary śpiewając 
Marseliezę i karrnaniolę. O 9 tej wieczór komuni- 
kacya była przerwana, i silne oddziały straży poli­
cyjnej nadeszły dla przywrócenia jćj. Lecz próżne 
były ich usiłowania. Za nadejściem dopiero kilku 
szwadronów  konnicy, grupy rozeszły się. Dziennik 
Opinion donosi ,że 76 osób aresztow ano, między 
któremi lo tu  ułaskawionych pow stańców  czerw co­
wych. Rząd przygotował na dziś w ieczór energi­
czne środki. Przed wieczorem poprzylepiano na ro ­
gach ulic praw o o zbiegowiskach. P ow odem  w zbu­
rzenia umysłów jest w edług dziennika Siecle obe­
cność urzędników policyjnych na zgromadzeniach w y­
borczych, wczem ninisteryum opiera się na prawie 
1790 r. d o z w a l a j ą c ć m  obecności urzędnika policyj­
nego na klubach i zgromadzeniach ludowych. D ru ­

gim p o w o d e m  ma być zakaz rozdawania  w kosza­
rach wojskowych dzienników demokratycznych pod ­
czas gdy dzienniki ulicy Poitiers w  licznych egzem­
plarzach są tam upowszechniane. Dalej wystawie­
nie pod pręgierzem nazwisk osób za zamach 15 M a­
ja zaocznie skazanych- Nakoniec nadużycia niektó­
rych niższych urzędników policyjnych.

Z pow odu udziału policji w  zgromadzeniach wy­
borczych p. Felix Pyat wniósł na wczorajszćm po ­
siedzeniu zgromadzenia narodow ego interpellacyą,

tu- ■hmmiii — tmi wirr* "  — —  ------------ru n — ttit

w y ł ą c z n ą  miel i  r od z i có w,  ,l,aj l  j a k i c h  k r e w n y c h  b l i sko?  

—  u N i e p o d o b n i  są  d o  m i es z k a ń c ó w  z i emi ,  a z a m i e s z k u j ą  

z i e m i ę . ■>— U c z u c i e  c i ek a wo ś c i  z a j m u j e  n as  i s k ł a n i a  do  

b a d a ń  n ad  h i s t o r y ą  n a t u r a l n ą  t y c h  n ę d z a r z y ,  m i e j s c o ­

wości ą  s ł u ż ą c ą  im za p r z y t u l i s k o ,  o b y c z a j a m i  i c h ,  ich 

i d j o s y „ k r a z j a m i ,  s t o s u n k a m i  z r e s z t ą  r o dz a j u  l u dz k i e g o ,  

i r o l ą  j a k ą  o d e g r y w a j ą  w  w i e l k i e m  d z i e l e  s t w o r z e n i a .  

Z a p u s z c z a m y  s ię  w j a s k i n i e  s ł u ż ą c e  im za  m i e s z k a n i e ,  

i l e d w i e ś m y  w nie n o g ą  w s t ą p n ę b .  g d y  z e w s z ą d  u d e r z a  

na s ,  pod  w s z e l k i e n i  k s z t a ł t y ,  co t y l ko  z m y s ł y  o b r a ż ać  

i o b y c z a j e  p s u ć  m o ż e .  Ci  » c o b y  po ec i e  mi eć  chc i e l i  

o s t r a s z l i w y c h  j a m a c h ,  w  k t ó r y c h  t y s i ą c e  n a s z y c h  b r a ­

ci c z ę ś ć  ż yc i a  p r z e p ę d z a j ą ,  n i e c h  s i ę  p o r a d z ą  r a p o r t ó w  

K o m i s s y i  Z d r o w i a  i T o w a r z y s t w a  d l a  u c z y n i e n i a  mias t  

z d r o w e m i .  D o k u m e n t u  te  w y r a ż a j ą  s ię w  t y m  w z g l ę d z i e  

z c a ł ą  n a i w n o ś c i ą ,  na  j a k ą  j ę z y k  z d o b y ć  się m o ż e ;  ale 

n a j e n e r g i c z n i e j s z y  j e z i k  nie  po t ra l i  r z ec z y wi s t o śc i  o d d a ć ,  

k t ó r ą  t y l k o  osob i s t e  d o ś w i a d c z e n i e  wy k a z a ć  j e s t  w  s t a n i e .  

P oś wi ę c a j ą c  s i ę  z o d w a g ą  l e , n "  p r z y k r e m u  i odraźl i -  

u e m n  r o z t r z ą s a n i u ,  n a b y w a m y  p r z e k o n a n i a ,  że  wie lka  

b a r d z o  c z ę ś ć  m i e s z k a ń c ó w  s t o l i c y  p a ń s t w a  W i e l k i e j  B r y ­

t ani i  g n i j e  w b r u d n y c h  i c i e m n y c h  b a r ł o g a c h ,  k t ór e  

dziel i  na j częś c i e j  z ż a b a m i  i j a s z c z u r k a m i .

f u  s ię r o d z ą ,  w e g e t u j ą  i , n r 'l n i es zczęś l i wi  o k t ó r yc h  

m o w a .  D z i w n a ż ,  iż w t ak i ch  p os t a c i ac h  na m s ię  p r z e d ­

s t a w i a j ą ?  —  Z w i e d z i l i ś m y  u l i czk i  d ł u g i e  a ważkie  j ak 

c y b u c h y ,  k o ń c z ą c e  się b e z  w y j ś c i a ,  gd z i e  p o w i e t r / e  i 

s ł o n c e  są  z b y t k i e m  z u p e ł n i e  n i e z n a n y m :  z j e d n e j  s t r o n y  

ich m u r  czarny- p o k r y t y  w a r s t w ą  o s i a d ł e j  g r u b o  wi lgoci ;  

z  d r u g -ej w o d d a l e n i u  t ek i em ,  że  d w ó c h  rąk  rozci ą-

w której opierając się na p raw ie  zasadniczent ludu 
do zgromadzeń wyborczych oraz na prawie o k lu ­
bach niedawno uchwalonein a wyjmującćm zgrom a­
dzenia wyborcze z pod wszelkiego nadzoru po lic j i ,  
zapytał ministra sp raw  w ew nętrznych , jakiem pra­
w em  urzędnicy policyjni na takowe przychodzą. P. 
L eon  F auche r  w  odpowiedzi na interpellacyą od ­
wołał się do decyzji w  sądzie najwyższym i w  są­
dzie kassacyjnym zapadłćj, która o rzeka,  że praw o 
z r- 1790 nie ma być uważanem  za zniesione przez 
konstytucją 1848 roku. W  końcu dodaje minister: 
"Interpellacyą ta zmierza jedynie do ożywienia i 
jątrzenia zbiegowisk, jakie się tworzą na bulw arach i 
do nowego pognębienia przemysłu. Pochodzi ona od 
znaneDo stronnictwa, ale rząd postanowił energicznie 
sobie postępować. P ierre  Leroux i D upont-de Bus- 
sac opierają się prawomocności ustawy z r. 1790. 
Pierwszy w nosi ,  aby p raw odaw stw o  o klubach i 
zgromadzeniach ludowych poddane było rew iz ji ,  
drug, pop,era tenże wniosek a pa„ F au ch e r  zwraca 
uwagę, że niebezpieczną jest rzeczą poddawać w  w ą t ­
pliwość moc p ra w a ,  gdy ulice i place napełnione 
są ludem. Reprezentanci powinni rząd wspierać a 
burzycieli naganiać, ale natomiast....  (głosy z góry  
• W cP an  kłamiesz!)* Prezes M arrast :  ^słyszę w yra­
żenia n ieparlam entarsk ie , wzywam do porządku* 
(wrzawa). Wniosek pana Leroux znajduje poparcie 
i prezes oświadcza że będzie wydrukowanym  i roz­
danym, poczem na zwykłćj drodze poddany będzie 
dyskussyi. W  końcu posiedzenia zgromadzenie przy­
jęło w całości budżet marynarki. Na bulwarach 
ściągnione były liczne massy wojska.

[Depesza telegraficzna .) Rząd odebra ł  dziś na- 
stępującą depeszę telegraficzną od kontr - admirała 
dowodzącego eskadrą na morzu śródziemnem «• Civita- 
Vecchia 26go K wietn ia  o l l t ć j  rano. Eskadra pod 
mojetn dow ództwem  zostająca stanęła wczoraj o g o ­
dzinie 10 pod Civita-Vecchia. W  południe 1800 w o j­
ska wkroczyło do tego miasta. Zajęcie to nastąpiło 

za zezwoleniem władz m ie jscow ych, bez wystrzału. 
Wszystkie wojska wysiadły na ląd dziś rano.*

[Aresztowanie Cabreryj. Urzędowy dziennik Mo­
nit aur donosi o tćm co następuje: • Jenera ł  C abrera  
przytrzymany został 23 b. m. we wsi E r r  na granicy 
francuskićj z trzema swemi oficerami. O dprow adzo­
no go naprzód do Perpignan; następnie prefekt d e ­
partam entu  P ireneów  stosownie do odebranych in— 
strukeyj kazał odwieść karlistowskiego wodza do 
twierdzy Lam algue przy Tulonic..

g n ą c  o d  m m  ii d o  m n r u  nie  b y ł o  mo ż n a  , w z n o s i ł y  s ię 

d o m y  n ę d z n e ,  j e s z c z e  s t r a s z l i w s z e g o  p o z o r u .  Z w i e d z i ­

l i śm y wn i j ś c i a  i n n y c h  u l i czek t eg oż  r o d z a j u ,  a l e  w n i ch  

p o m i m o  c a ł e j  g o r l iwośc i  w y z i e w y  p r z y s t ę p u  b r o n i ł y .  

Z j a w i e n i e  s , ę  t u  kogoś  p or z ąd n i e j  u b r a n e g o  b y ł o  r z e ­

czą t ak n i e s f y i  l i aną ,  że  nas  w z i ę t o  za  u r z ę d n i k a :  w m g n i e ­

niu  ok a  o t o c z y ł y  nas  k o b i e t y  z  t w a r z a m i  o s o w i a ł e m ! ,  

p r o s z ą c  g ł o s e m  o c h r y p ł e m  i p r a w i e  g r o ź n y m ,  o o c z y s z ­

c z e n i e  miej sca  z n i ec z y s t o śc i  i ś mi ec i ,  k t ó r e  b y ł y  ź r 6 -  

i e n  z g n i l i zn y  i s m r o d u  w  u l i cy ,  p r o s z ą c  o w o d ę ,  

k l ó i ć j  o d d a w n a  im b r a k ł o .  W  i n n y c h  k w a r t a ł a c h ,  m ni e j  

mozc  d o m o s t w o  ś c i ś n i ę t e ,  p o w i e t r z e  p rz e c h o dz i  s w o b o d -  

n , ej ,  ale p r ze d  d o m a m i ,  o ki lka k r o k ó w  od d r z w i  p ł y n i e  

powol ni e ,  a r ac z e j  s ą c z y  s ię  r y n s z t o k  b ł o t n i s t y ,  c z a r n y  

1 s m r o d l i w y .  G d z i e  n i e m a  p o d o b n y c h  s p a d ó w ,  s t o j ą  

k a ł u ż e  g r n ł e  : d o t k n i ę t e  k o ńc e m  ki ja w y d a j ą  z s i eb i e  

g a z y  ś m i e r t e l n e  i z a r a ż a j ą c e  m c f i t y e z n y m  s m r o d e m  p o ­

w i e t r z e .  Dziec i  t emi  t y l k o  w y z i e w y  t u  ż y j ą ,  i j eś l i  s i ę  

n i e  t a r z a j ą  w tein b ł o c i e ,  t o  w ł ó c z ą  s ię  po u l i c z ka c h  

o k r o p n y c h ,  o d  w i e l u  l a t  z a w a l o n y c h  m n ó s t w e m  b r u d u  

i śmi ec i a .  T w a r z e  w y ż ó ł k ł e  m i e s z k a ń c ó w ,  c i a ł a  ich w y ­

c h u d ł e ,  p o w i e r z c h o w n o ś ć  z a n i e d b a n a ,  p r z y p o m i n a j ą  ż y ­

w e  s k i e l e l y  b ł o t  p o n t y n s k i c h  i ś w i a d c z ą  o w p ł y w i e  

z d r o w i u  s z k o d l i w y m ,  k t ó r y  n a d a r e m n e m i  c z y n i  ws ze l k i e  

s t a r a n i a  o  p o p r a w ę  m o r a l n ą  i f i z y c z n ą  m i e s z k a j ą c y c h  

t u  l udz i .

W n ę t r z a  m ie s z k a ń  o d p o w i a d a j ą  ich p o wi e r z c h o w n o ś c i ą  

a s z c z u p ł o ś ć  i z d e b e k  j e s t  l aka  l u b  j e s z c z e  s t r a s z n i e j s z a ,  

j a k  c i as no t a  ul ic i s k u p i e n i e  d o m o s t w  —  w nich  t a k ż e  wi fe  

g o ć ,  c i e m n o ś ć ,  b r u d y  i z g n i ł e  w y z i e w y .  W i e l k a  l iczb*



[Depesz* z Sardynii). Rząd odebrał dziś depesze 
bd p. B o is - IcC o m te  ministra francuskiego w  Tury- 
hic. Poseł donosi w  n ich ,  że się udał do m arsza ł­
ka Radeckiego, aby mu uczynić przedstawienia co 
do w arunków  pokoju przez Austryą stawianych. 
Marszałek odpowiedział m u ,  że nowe żądania, jakie 
czyni naprzeciw Piemontu, nakazane mu zostały przez 
dw ór  wiedeński i że napisał do Księcia Schw arzen- 
berga przedstawiając mu potrzebę rotropności i u- 
miarkowania.

— K om ite t centralny jedności elektoralnćj zgodził 
się już na 50 kandydatów na przyszłe Zgromadze­
nie p raw odaw cze ,  których p rzedstaw ia  wyborcom 
miasta Paryża. Między nimi widzimy nazwiska pp. 
O d ilon-Barro t,  Dufaure, Passy, Lćon Faucher, Thiers, 
Peupin, Vavin, W ołowskiego, Molć, Lasteyrie, Fould, 
V ic to r -H ugo ,  de Falloux, Coquerel,  B ix io , C h a m -  
bo lle ,  M onta lem bcrt ,  M u ra t ,  M arie ,  Lucyana B o -  
napartego, Cousin, Berryer, Delessert, G a r n i e r - P a ­
ges ,  Fr. A rago ,  G o udchaud ,  tudzież je n e ra łó w : Bu- 
gcaud, Cavaignac, Lam oric ićre ,  B ćdeau , Gourgaud, 
R apate l ,  P ia t ,  de B a r ,  P ire  i Lauriston. -  Z naj­
większą jedynie usilnością powiodło się ludziom roz­
tropnym przeprowadzić kandydatury pp. G a rn ie r - P a ­
ges Arago i Goudchaux. Kandydatura księcia Join-  
ville wielkie ma szanse powodzenia w depar tam en­

cie de la I la u te -M a rn e ;  a co dziwniejsza, że rep u ­

blikanie czerwoni chcąc przypiąć łatkę prezydentowi 

rzeczypospolitej będą w otow ali  za księciem. Nikt 
rzeczywiście nie ma nic ćo zarzucenia księciu Join- 
villc, chyba to że je s t  wygnańcem. Ale i Ludwik 
Bonaparte  był na wygnaniu gdy go powszechne gło­
sowanie powołało do Zgromadzenia na rodow ego .—  
Zdaje się że p. Guizot będzie wybrany w  depar ta ­
mencie Calvados. (Indep.)

W i o c h  y.
Turyn  25 K w ietn ia . Dzisiejsze dzienniki Turyń- 

skic donoszą, że wczoraj o godzinie Gtej wieczór 
wojsko austryackie zajęło tw ierdzę Alessandryą. W o j ­
sko to składa się z batalionu K ro a ck o -  Illyryjskie- 
go Sluinów, z pułku R u k a w in a , z pułku graniczno- 
wołoskiego z dwóch bateryj artyllcryi, jednej o 

Sfuntowych, drugiej o lGfuntowych działach, i szwa­
dronu ułanów. Rząd zawczasu rozporządził aby żoł­
nierze Radeckiego jak najlepszego doznali przyjęcia; 
dano im dobre łóżka i dobrą strawę. Zwróciło to

tycli  barłogów obnażonych z n p e fn ie ;  inne mają za c a ły  
sprzęt s tó ł  i s to łek  : n niektórych jest  łóżko  wspólne  
dla całej rodziny wszelkiej płci i w ieku; ale w najw ię ­
kszej części mieszkań spisj w szyscy  na stosie łachmanów  
brudniejszych od podłogi.  Szczęśl iw a rodzina, która ma 

izbę osobną, a w  mej k <t „ic przesiąkły wilgocią. Bie­
dn y  ten lud ma w łaśc iw e sobie zatrudnienia, w y łą c zn y  
przem ysł ,  s łużący do utrzymania lichego życia ne-  
d z y ;  bo chód nie w szy scy  8 ię pewnle na

t o ,  Id assy te mają przekonanie potrzeby utrzymania  
życia.  D z iec i,  które oparłszy  się zgubnym  w p ł y ­

wom w y ży ją  , które straszliwe opuszczenie jakie" 
mu ulegają , w y tr zy m a ły  , wkrótce przekonywają  
s ię , ,  że albo muszą same na życie  pracować luli n ie j vc>_ 

D u ris  u r g e s  in rebus eg es ła s; swobodnych tych wyro­
stków nagli do pracy, i w w e k u ,  gdy dzieci bngatyc |, 
chodzą jcszcza na paskach,  te już rzucają d o m .  same  

lub kupami idąc żebrać, kraść, pożyczać i puszczać się  

na wszelkie  bezprawie, od którego nie hamuje najmniej­
sze  pojecie moralności. W  wielu razach sami rodzice  

nawet skłaniają ich do l e g o ,  lub macochy i ojczymowie  
ale najczęściej potrzeba i z ły  przykład. U  nich poll zę ­
ba widowisk w ogólności , a szczególniej dramatu Indo­
wego prawie jest  powszechną: tealra zaś dwtigroszowe są 

ideałem szczęścia ,  a razem do zbrodni zachętą. Biedne te 
dzieci bez żadnego w y cho w a nia ,  ani religijnego ani innego  

jakiego bać, nie podlegają żadnemu dozorowi, żadnej od­
powiedzialności,  nigdy dobrej nie u s ły s z ą  rady, nigdy 

przyjaznego s ł o w a ;  idee którcmi o g ó ł  ludzi ż y je ,  dla 
jeji nie istnieją, nic nie posiadając sa m e ,  zdają się są-

uwagę, gdyż piemontscy żołnierze sypiają na słomie. 
Nie da się opisać boleść mieszkańców I-wobec tćj 
koncessyi rządu który p0 kilka razy zapew nia ł,  że 
nigdy na zajęcie tw ierdzy niczezwoli. Rozpacz była 
te'm większa że nieprzewidziane wkroczenie Ausrya- 
ków pozbawiło mieszkańców możności s tawienia im 
oporu. Zresztą postępow anie rządu okazuje , że u- 
znajc ważność kroku który uczynił i że obawia się 
wynikającej stąd odpowiedzialności.

Toskania. W e d łu g  ostatnich wiadomości z Li- 
w’orna 24go , miasto jeszcze dotąd nieuznało now e­
go rządu i postanowiło bronić się przeciw konsty- 
tucyona listom. Spodziewano się jednak, że za przy­
byciem W. Księcia wszystko się skończy bez krwi 
rozlewu. Guerazzi więziony jest ciągle w  pałacu 
Belwederskirn w e Florencyi.

Rzym . W ieść o przeniesieniu rządu Rzeczypospo­
litej z Rzymu do Ankony niepotwierdziła się. J e ­
nerał Avezzana, dowódzca genueńskiego powstania, 
który jak wiadomo schronił się do Rzym u, miano­
wany został ministrem wojny i marynarki Rzpltej.

(In dep .)

N eapol. Corriere M ercantile  donosi z Neapolu 
dnia 21 K w ie tn ia :  Zapewniają że rząd neapolitań- 
ski postanowił niezmiennie in terweniować w  pań­
stwie rzymskiem w celu przywrócenia J. S. Papieża 
do wszystkich p raw  swoich. Podają za rzecz p e­
w ną iż 23 b. m. około 6000 konnicy i piechoty w y­
ruszy na granice i zajmie stanowisko między Fondi 
a le r r a c in ą ,  przez co stojący tam już od pewnego 
czasu korpus znacznie będzie wzmocniony.

[Gaz. wied . )

Journal des Debat s zawiera korrespondencyą z Nea­
polu 18 Kwietnia donoszącą, że wiadomość o wzię­
ciu Catanii wielki sprawiła w Palerm ie popłoch; 
n a g le  zm ien i ła  s ię  pos tać  m iasta .  W ó w c z a s  par la ­
m e n t  o d ło ż y w s z y  na s tro n ę  pop rzedn ie  s w o j e  d e -  

klaracye wojenne postanowił (Izba parów  j e d n o m y ś l ­

nością, Izba deputowanych większością 60 głosów 
przeciwko 30), polecie' się przychylnej in te rw encji  
admirała Baudin. Ministeryum Butlera natychmiast 
usunęło s ię ,  ustępując miejsca n o w e m u ,  um iarko­
w anem u gabinetowi.

 —  .

dzid ,  żc nikt nic na własność nnec nie inoże. T o  też  

przywłaszczają sobie bez skrupułu własności cudza, nie 

mogąc zrozumieć gdy  ich wezmą i pod sąd oddadzą,  

żeby wyrok skazujący ich b y ł  sprawiedliwy, wyrok któ­
ry karze ich za to, co popełnili dla utrzymania żvcia.

Koniec końców w yznać  musimy , Je to są przecie 

istoty jednej znaini natury." żc d łu g o  żyli  i żyją  prawie 

obok nas;  że  liczba ich coraz się ze  wzrostem stolicy  

pow iększa ,  a stan fizyczny i moralny pogorszą ( jeże l i  
pogorszyć się  może) w miarę, jak zbytek i przepych in­
nych klass wzrastają.

Nie  jestli  to wyrzut przeciwko nam nieustanny? Ma­

my kościół narodowy, obfitujący w ludzi odznaczających  

s ię  talentami i pobożnością szczerą, kośció ł  mieniący się 

matką, mamy liczną, bogatą i światłą klassę  dissenterdów 
którzy dnie i noce deklamują o skuteczności zasady as- 
sociacyi dobrow olnych; mamy aristokraeyą bogatą, hoj­
ną hopilalistów p lc th o r y cz n y c h , R zą d ,  którego sprawą 
jest postęp socya lny .  Któż rękę do d z ie ła  przy łoży?  
L zem u by  nie w s z y s c \ ? ?

•Szkółki w  ła ch m a n a ch , winny swój początek kilku 
ludziom miernego stanu , którzy ze  sz lachetnych  pobu­
dek ludzkości, przed kilką laty powzięli  myśl przebiedz  
kw arta ły  i uliczki o których mówiliśmy j przemówić  
do tych pa i jo  w tow arzys tw a ,  z uprzejmością sym paty­
czną. Nieinożemy oznaczyć śc iś le ,  k iedy mianowicie  
pierwsze próby podobnych szkółek im a ły  m iejsce ,  ani 
oddać każdemu zasług i  cześć ,  jaka mu należy: —  to też 

pochw ały  i s ła w a  nie b y ł y  wcale bodźcem dla ty ch ,  co 
przedsiębrali ulepszenie bytu klass najbiedniejszych.

R O Z M A I T O Ś C I .

L I S T  III.

(Ciąg dalszy.)

Skoro późniśj okoliczności te handlowe zmianie 
uległy, gdy za pow rotem  stałego pokoju handel 
wszędzie rozpowszechnił się na stałym lądzie, a 
obfite urodzaje w  kilku następnych latach nastały; —  
mianowicie gdy Anglia ogłosiła sławny swój c o r n -  

b illy  zakazujący dowozu do siebie zboża zagrani­
cznego— cena wszelkich zfem io-płodów  w  tych pro- 

wincyach a szczególnie tćż wszelkiego gatunku zbo­
ża, znacznie spaść musiała a w  tym stosunku zniżyć 
się musiała wartość ziemi. —  Jakoż w  rzeczy samej 
cena jćj zmniejszyła się ledwie nie więcój jak o p o ­
łowę. Tym sposobem stało się , żc długi i zobo­
wiązania na niej ciążące (a które za kwitnących cza­
sów  handlu niezdawały się i w  istocie niebyły ucią­
żliwe) stały się p rawie do niezniesienia, gdy ta zie­
m ia ,  na której były zabypotekowane, doznała tak 
nagłego i znacznego zniżenia w e w artości swojój. 
W  prawdzie czasy spokojne użyczały najwłaściwszej 
sposobności do dźwignienia gospodarstwa i przemy­
słu —  ale obok tego z pokojem w raca ł  zwyczajny 
bieg rzeczy: praw o m oratorium  niedozwalające w y ­
powiedzenia kapitałów w  wojennych czasach u s ta ­
nowione, wkrótce odw olanem  być musiało; — a tak 
w ne t  każdy właściciel ziemi zmuszony się widział 
do obrachunku i zapłaty tak bieżących jak zaległych 
na majątku jego ciążących wierzytelności.

Aby wyjść z tak trudnego położenia, prawie ró ­
wnic  niebezpiecznego dla wierzycieli jak dla w łaści­
cieli i o g ó ln y  majątek krajowy na znaczny  u szc z er ­
bek w y s ta w ia ją c e g o . . .  nic bardzićj nie mogło być po- 
żądanćm, jak zaprowadzenie kredytu ziemskiego, m o ­
gącego uła twić właścicielom ziemskim uiszczenie się 
względem swoich wierzycieli. — Wszakże zbawienny 

ten środek, niezostał zaprowadzonym bez pewnego 

oporu  i przeszkód. Między innemi już na ten czas 

niektórzy urzędnicy należący do biurokracyi miejsco­
wej , jako też z wyżsych urzędników w  Berlinie, 
byli zdania ,  że najkorzystniejszem byłoby dla dobrze 
zrozumianego interesu Pruskiego, aby tern razem nie- 
przychodząc w pomoc posiadaczom ziemskim, pozo-

Ci missyonarze grodu ,  dali dow ody największej gor­
liwości w spełnieniu ciężkiego zadania ,  należąc do roz­
maitych wyznań religijnych, połączyli  się razem i d o ­
wiedli bezinteressowności i szczerości sw ych  chęc i ,  do­

browolnie w tym celu składając ofiary pieniężne te'm 
znaczniejsze,  iin mniej na nie zdobyć  się  mogli.  Najęto  

jak można b y ło  najtaniej , kilka izb obszernych w  naj­
lichszych kw arta łach ,  postarano się  o o św ie t le n ie ,  i co  

Niedziela,  jak skoro mrok pad ł,  pewna liczba dobrowol-  

nych nauczyc ie l i ,  m ężczyzn i kob iet ,  zbrojąc się wiarą 

i c ierpliwością,  poczęli  w a lc zy ć  z trudnościami odraża- 
jąceini swej rnissyi pokornej. Sprawozdanie szczegó ło ­
w e rozmaitych w yp adk ów , scen wrzaw y, nie ładu, g w a ł ­
tów , klore o d z n a c z y ły  otwarcie większej części szkółek  

tego rodzaju, dostarczyłoby, nie wątpim, zajmujących  
rysów . W  tej chwili w łaśnie  odwiedził  nas ktoś prze­

ra żo n y ,  oznajinując , że uczn iow ie  szkółki św ieżo  otwo­
rzonej,  bardzo źle sobie postępują : —  « Sąsiedzi,  po­
wiada, przerażeni tern zostali,  nauczyciele  muszą ucie­
kać, a właściciel  domu zamknie drzwi przychodzącym .» 

—  T o  nic, odpowiedzieliśmy’, nic, ty lko  więcej jednym  

przykładem , P° lJ*u innych .  Niepodobna ustanowić  
s z k ó ł k i  w  łachm anach, nie  przechodząc przez to ; j e s t  to  

niejako nienchrouny Wypadek. Ale  miejcie w y tr w a ło ść  
jak drudzy, a w rzaw y  i nieład się poskromią; ci, którzv  

prychodzili dla hałasowania  i figlów znużą się i nie wrócą,  
ci zaś,  co mają ochotę najmniejszą nauczenia się  czegoś,  
zostaną i s łuchać  cię będą.

f  D a ls z y  c iąg  n a s tą p iJ ,
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staw ić  właściwemu biegowi p raw a  załatwienie ich 
ciężkich i trudnych interesów, a tćm samem, dopro­
wadziwszy wielu z nich do wywłaszczenia korzystać 
z tej sposobności, pozbycia się wielkiej części w ła ­
ścicieli polskich, a natomiast u ła tw ić  niemieckim 
przybyszom i kapitalistom sposób i dogodność do 
nader taniego zakupywania ziemi w  now o nabytej 
prowincji i tym sposobem przyspieszyć nadejście 
błogićj chwili w  której tak nazwana niemiecka kul­
tu ra ,  zakwitnie. Atoli podobne p o l i ty c z n o -e k o ­
nomiczne zamiary przeprowadzić się niedajej bez 
zaprow adzenia  całkowitego i zawsze niebespieczne- 

go zaburzenia w e  wszystkich stosunkach majątko­
wych i k re d y tu , które zadać mogą ogólnemu mająt­
kowi krajow em u cios ,  z którego n ie ła tw o wydźwi- 
gnąć się zdoła. Szczęściem, że inne okoliczności, in­
te res  samego rządu n a w e t ,  niedozwoliiy aby podo ­
bny sposób widzenia utrzymał się. — Nadmieniamy 
jednak  o n im , raz alty okazać jakie zamiary i dą­
żności ożywiały biórokracye na samym wstępie — a 
pow tóre  aby każden Polak mógł się dobrze prze­

świadczyć, że w dobrym i przezornym zarządzie w ła ­
sności ziemskiej polega i mieści się walny w aru ­
nek utrzymania narodow ości ,  a zatem że rozrzu­
tność, niedbals two, stanowią jak w  dzisiejszym rze­
czy stanie wielkie przewinienie względem kraju.

Mianowicie przypisać należy pomyślny obrot,  jaki 
w prow adzenie  kredytu ziemskiego w  prowincyi wzię­
ło, ówczasow em u jej ober-p rczyden low i p. Zerboni 
di Sposetti.  Ten ostatni sam posiadacz w Poznań- 
skićm dużych i znacznie zadłużonych d ó b r ,  czuł 
najlepiej nagłość potrzeby przyjścia w  pomoc w ła ­
sności ziemskiej,  a jako naczelnie przewodniczący 
prowincyi,  wiedział,  że w  stanie jej obecnym pobór 
n aw e t  podatków niepewnym stać się m ó g ł;— mając 
zaś wziętość u księcia H ardenberg  ówczasowego 

kanclerza, snadnie przekonał go o stosowności i s łu ­

szności swego zdania i, przemógłszy wszelkie t r u ­
dności, z n iezm ordow aną stałością rzecz do skutku 
doprowadził.  Dodać wypada, że dopomogło ku te ­
m u ,  iż skarb publiczny, a w łaściw ie rządowy bank 
Berliński,  za interesowany był w prost i to w  zna­
cznej bardzo części swego majątku, aby kredyt zie­
miański jak najprędzej w Księstwie Poznnńskiem 

w prow adzonym  został.

R/ecz się tak miała; Jeszcze za czasów Prus p o ­
łudniowych bank berliński posiadający natenczas e -  
gronmy napływ pieniędzy w  gotowiźnie, a niemając 
przed sobą wiele sposobności korzystnego ich zuży­
cia ,  każdemu właścicielowi tej prowincyi (uważ.mćj 
w ów czas za jednę z najzamożniejszych) któren tylko 

zgłaszał się, chętnie i z największą ła twością w ypo­
życzał, stosownie do posiadanego majątku, znaczne 
bardzo summy za procentem 5 od sta. — W  ciągu 
negocyacyi w Tylży, wypożyczone te summy przez 
bank , razem wzięte wynoszące znaczny bardzo ka­
p ita ł,  stały się ze strony pełnomocników pruskich 
przedmiotem starannych przedstawień i reklamacyj.
I tein więcej troskliwość w tej mierze gabinetu pru ­
skiego podnieconą by ła ,  że właśnie p row ineya ,  w 
którćj te wierzytelności na majątkach ziemskich cią- 
żały, mocą toczących się negocyacyi, od P rus odpaść 
miały, aby u tworzyć „ o w o -u s ta n o w io n e  Wielkie Ks. 
W arszawskie .  Pełnomocnicy pruscy usiłowali o- 
tT/ymać od potężnego swego przeciwnika, aby sum ­
my te  przyjęte i policzone zostały a oonto kontry- 
bucyi wojennej, którą Prusy zapłacić zobowiązały 
się; —  ale ze strony francuskiej odm ów iono  wchodzić 
w  podobne przekazy i układy. Nagłość, zjaką podówczas 
odbywały się najważniejsze wypadki, niedozwoliła aby 

rzecz ta została stanow czo rozstrzygniętą w  trakta­
cie zawartym w Tylży; i cesarz F rancuzów  odłoży ł 
na później ostateczne względem niej wyrzeczenie.

Dopićro w  roku 1808 w Bajonie stanął dodatkowy 
trak ta t za pośrednic tw em i gw arancyą cesarza Na­
poleona, między pełnomocnikami Księstwa W arsza­
wskiego z jednćj strony, a pruskiemi z drugiej, 
mocą którego praw o  własności banku pruskiego do 
tych sumrn, ich zabespieczenia, ustanow ione zosta­

ło. Odtąd summy te znane były pod nazwą Bajoń­
skich sumrn, których w  ten sposób w praw dzie  

wierzytelność i stosunki u regulow ane zostały a ' c 
które z powodu, że po największej części u lokow a­
ne były na niskich bardzo hypotekach własności 
ziemskich znacznie w e wartości swojćj podupa­
dłych niełatwo i ledwie niepodobnymi były n ie t j l -  
ko do zrealizowania ale naw e t  procenta z nich na­
leżące się, w  takowym położeniu rzeczy niebyły w c a ­
le zabespieczone. A jednakże summy Bajońskie sta­
nowiły znaczną część ogólnego majątku banku p ru ­
sk iego—  albowiem w  tej tylko jednej części Księ­
s tw a W arszawskiego, z której K sięs tw o  Poznańskie 
po w sta ło ,  bank posiadał siedm milionów ta larów  
sumrn Bajońskich. Przez zaprowadzenie kredytu zie­
miańskiego, rzecz oczywista , że summy Bajońskie, 
których kurs spadł był bardzo nisko — jeżeli się nie 
mylę, o mniej jak do połowy nominalnej wartości 
zahypotekowane na dob rach ,  które przystąpiły do 
towarzystwa kredytu ziemiańskiego, podnieść zna­
cznie w kursie swojem musiały, a tym samym spie­
niężenie ich łatwiejszem i p d mnićj Ueiążliwemi 
w arunkam i dla banku nastąpić mogło, — zwłaszcza, 
że bespieczeństwo sumrn Bajońskich dużo zj skało, 
gdy kredyt ziemiański zasadzał się na solidarności 
między wszystkicirn stowarzyszonemi, w arunku  i be- 
spieczeństwa, których summy te pierwój nieposiadały.

O w o t  dla tych wszystkich pow odów , zaprow adze­
nie Tow arzystw a kredytu Z iem iańsk iego , za czyn— 
nem działaniem i dopomogą rządu, nastąpiło w  p ier­
wszych zaraz latach okupacji  pruskiej. Zbytnie jest 

znany cały układ i mechanizm tej instytucyi kredy­
tow ej ,  abyśmy po trzebow ali ,  obszernie ją tutaj o— 
pisywać. Przypomniemy tylko, że zasadza się na 
solidarności między wszystkiemi stowarzyszonemi i 
na systemacie am ortyzac ji ,  skutkiem którego zacią­
gnięty d ług ,  w  pewnym przeciągu czasu, bez ucią­
żliwego wysilenia się d łużn ika , zwolna się opła a i 
na końcu s tanowczo się umarza. V\ reszcie to w a ­
rzystwo kredytu ziemiańskiego, udziela listów za­
s taw nych , w  stosunku połowy w artości majątku 
ziemskiego do towarzystwa przystępującego; a to w e ­
dług detaxacyi,  opartej na właściwych przepisach i 
przez samo tow arzystw o , czyli przez de legow anjch  
od niego uskutecznionej. Tak więc pewność to w a ­
rzystwa i możność kredytowa udzielona przez niego 
stowarzyszonym, dość szeroko uwzględniane i do­
statecznie zabezpieczone zostały. Ogólny kapitał jaki 
ztąd wszedł w obieg ,  licząe w to tak p ie rw otne li­
sty zastawne 4 » /0 wypuszczone przy p.erwszem za- 
łożeniu kredytu ziemiańskiego jak i późniejsze przed 
kilku latami zaprowadzone now e listy zastawne 3 - / ,  
• / „ — wynosi blisko 20 milionów talarów. Kapitał 
ten okazał się dostatecznym do załatwienia i zlikwi­
dowania wszystkich zaległych i bieżących m teresow 
w tej prowincyi i do zasilenia jej przemysłu . po­
trzeb kredytow ych, krom tego dostarcza kapitalistom 
nader  pewnego sposobu do umieszczenia swoich p,e- 
niędzy może naw et bezpieczniejszego, niżeli zakupy­
wanie wszelkich innych papierów publicznych.

( Ciąg dalszy nastąpi.)

W edle  » Giornale del L tprd  austriaco ,  z 11 b. 
m. zaju owalyby lasy w f .a l icy i , Bukowinie i w K r a -  
kowskiem przestrzeń 3,838,208 morgów austr. i 466 
kwadr. sążni. Do tego wypada policzyć lasy w  B u­
kowinie żadnemu podatkowi nie podlegające, około

391,148 m orgów i 104" kw. sążni, a których uży­
tek drzewa nieznany; g run t więc lasem pokryty w y ­
nosi: 4,227,356 morg i 1513 kw. s. —  Z tego na­
leżą 721,145 morg i 353 kw. s. do kamery; 449.501 
morg i 584 kw s. do politycznych funduszów; 207,1 80 
m org ,  i 1365 kw s. do różnych gm in,  korporacyj 
itd. reszta należy do prywatnych t.j 2,454,073 morg 
i 1465 kw. s. — Użytek z tych lasów wynosi w p rze­
cięciu rocznie: 1 ,216,378 sągów tw ardego, a 1,170,101 
sągów miękkiego d rzew a ,  razem : 2,386,479 sągów. 
Obliczono że roczna potrzeba drzewa równa się 
p rawie każdorocznemu użytkowi z lasów. W p ra w ­
dzie znana to jest rzecz że niektórzy prywatni po­
siadacze nad miarę starają się korzystać z lasów  
sw oich , ale trzeba znow u z drugiej strony z a u w a ­
żać że z lasów w górach nie można naw e t  w edle 
potrzeby korzystać dla trudnego przyw ozu; że oprócz 
tego w  tarnopolskim i czortkowskim zamiast drze­
w a po największej części słomą pali s ię ,  a w in­
nych s tronach np. w e L w ow ie  (? chyba torfem , i 
to w  nieznacznej ilości) i w K rakow ie węglem ka­
miennym, gdyż len jest od drzewa tańszym.

Redaktor
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n a p rzec iw  k o śc io ła  św ię te g o  W ojciecha.
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P O LEC A  SZA N O W N EJ PUBLICZNOŚCI S W Ó J

l a k  n o w s z y c h  j a k  i d a w n i e j s z y c h ,  t u d z i e ż  z n a c z n y  z a p a s

d z i e l  n o w y c h  w języku francuskim, niemieckim, angiel­
sk im i i n n y c h ;  s p r o w a d z a  n a  ż ą d a n i e  w  j a k  n a j k r ó t s z y  ui 

czas i e  w s ze l k i e  pi s ina p e r y o d y c z n e  i d z i e ł a  w j a k i m k o l w i e k  

j ę z y k u  e u r o p e j s k i m  w y s z f e .

P O SIA D A  PR Ó C Z TEG O  ZN A CZN Y  Z A PA S

I t t a p p  jeografiqm jcl) ,  A t la s o m ,  (JMobdm ttp .  

SKŁAD NÓT MUZYCZNYCH
c i ąg l e  z a o p a t r y w a n y  n a j n o w s ze t n i  u t mo ra i n i  n a j z n a k o m i t ­

s z y c h  a r t y s t ó w  ;

SK ŁA D  BYC1N I L ITO G R A FII
o d z n a c z a j ą c y  się d o b o r e m  n a j p i ę k n i e j s z y c h  w y r o b ó w  p a ­

r y s k i c h ,  t u d z i e ż  d a w n i e j s z y c h  r z a d k i c h  i n o w s z y c h  R y c i n  

t y c z ą c y c h  s i ę  r z e c z y  k r a j o w y c h ;

d> © & 33 vy rx ©
S a r k o f a g ó w  i P o m n i k ó w  z k oś c i o ł a  k a l e d r .  k r a k o w s k i e g o .  

MONETY I M E D A L E  K R A J O W E .

C Z Y T E L N I A
POLSKA FRANCUSKA I NIEMIECKA

n a j n o w s z y c h  d z i e ł ,  w y c h o d z ą c y c h  w c i ągu  k a ż d e g o  r o k u . —  

P r e n u m e r a t a  m i es i ę c zn a  w y n o s i  Z ł o t y c h  po l sk i ch  3 .

d r u k a r n i a  t e j ż e  k s i ę g a r n i

z a o p a t r z on a  w j a k  n a j l e p s z e  P r a s s y ,  i i a j g u s t o w n i e j s z e  

p i s ina ,  o z d o b y  i i nne  p o t r z e b y ,  u s k u t e c z n i a  w s z e l k i e  j e j  

p ow i e r z on e  p r a ce  w j ak  n a j k r ó t s z y m  c zas i e .  —  P r z y j m u j e  

t a k ż e  r ę ko p i s i na  do  w y d a n i a  na  swój  k o s z t .

O W C E  D O  SPRZEDANIA.

W  wsi Brniku w  obwodzie Tarnowskim  kolo 
Dom browy położonćj sprzedawać się będą przez li­

cy ta c ją ,  lub z wolnój ręk i,  częściowo, lub razem 
tryk i,  m a tk i ,  ja rk i ,  skopy i jagnięta elektoralne, 
pochodzące ze stajni ks. L ichnowskiego z Szląska 
Pruskiego. Sprzedaż odbywać się będzie w czasie 
ja rm arku  Dom browskiego  w  dniach 23, 24 i 25go 
Maja 1849. — Brnik dnia 28 K wietnia  1849.

W  Drukarni L) E. Friedleina.


